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Gwiazda wieczorna
Gwiazda wieczorna na niebie wyjrzała, 
Serdecznie patrzy ku ziemi:
Wszystkie dziateczki zabraćby już chciała, 
Paciorek chce zmówić z niemi.

Spojrzała cicha, a taka świetlana, 
had każdem drgnęła cierpieniem, 
A jeśli która dziecina spłakana, 
Łzy zbiera jasnym promieniem.

I smutne oczki przyciąga do nieba 

Tam tak spokojnie, kochanie!
Bóg cie utuli, pomodlić się trzeba, 
We śnie uciszyć pł kanie.

Wezwała także i szczęśliwe dziatki.. 
Chodźcie, już ciemność sie szerzy, 
Chodźcie, dla sierot, co nie maja matki, 
Bóg żąda waszych pacierzy.

Proście, by z nieba zesłał im pociechę,
By anioł łzy ich ocierał,
By chleb znalazły i rodzinna strzechę,
By Bóg ich kochał i wspierał,

I proście także, byście korzystały 

Z rodziców waszych kochania, 
Im na pociechę byście wyrastały, 
A On nagrodził starania...

Wieczorna gwiazda pól senna wyjrzała:
Już dzień znów kończy sie, dzieci!
W ciszv przed Bogiem klęczy ziemia cala, 
Wasz f^ ierz w niebo niech wzięci!
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Odzie będzie spała sierota?
Strasznie niedobra była macocha... Gdy przyszła noc, 

pokładła swoje dzieci spać w pierzynach, ponakrywała kołderkami, 

mięciutkie poduszki pod głowę pokładła....
A sierotka stoi przy progu drżącą i zziębła ..
Chce pójść spać za piec, ale macocha ją spędza:
— Nie dla ciebie tam miejsce, — sama się tam położę.
Chce sierota pójść na ławę, ale macocha odtrąca ją z gnie­

wem i krzyczy:
Nie dla ciebie tam miejsce, ławę wymyłam i stać będzie 

przy stole.
Stoi sierota drżąca i zziębła, a płacze cichutko.
— Gdzie ja spać się położę? pyta się sama siebie.
Chcę się położyć na skrzyni, ale macocha stamtąd odpędza 

i woła z gniewem :
— Nie dla ciebie tam miejsce!...
Więc sierotka biedna kładzie się na gołej ziemi pod pro­

giem. Ani nie ma czego pod głowę podłożyć, ani nie ma się 
czem okryć. Mróz ostry wciska się do chaty, dzieci macochy 
śpią na pierzynach Poduszki mają miękkie, kołderki ciepłe.

Aż tu w nocy przyszła Matka Boska do chaty, wzięła sie­

rotkę za rączkę i prowadzi ją na pola śniegiem okryte.
— Nie masz na czem spać, nazbieraj sobie puchu, mówi 

Matka Boska i wskazuje na pola śniegiem okryte, a tam całe 
pola zaścielone białemi kwiatami, białemi jak śnieg, a jak jedwab 

mięciutkiemi.
Zbiera sierotka do fartuszka, do tej nędznej chuściny, co 

ją miała na głowie, a Matka Boska rzecze:
— Weż mój płaszcz, nazbieraj wiele, ażeby ci było dobrze 

spać u macochy!
O północy bucłzi się macocha, w izbie jasność srebrzysta 

i woń cudowna, jakby kadzidła z kościoła.
Macocha przeciera oczy, patrzy nie wierzy, sama sobie, 

czy jej się to śni, czy to prawda...
— Na czem ty śpisz? woła z gniewem do sierotki...
— Matka Boska dała mi wełniankę, odpowiada sierota 

przelękniona.
Porwała się z pieca macocha, patrzy, aż na mięciutkich, 

bialuśkich kwiatkach śpi sierotka, jak jaka królewna najszczę­
śliwsza, a z kwiatów woń się rozlewa, jakby w kościele przy 

ołtarzu.
— Wstawaj!... woła macocha, moje dzieci tu spać będą!...
Przynosi swoje dzieci, sierotkę daje na miejsce swoje 

i cieszy się myślą rozkoszną, jak jej dzieciom będzie tu dobrze spać.
Lecz ledwie dzieci macochy tam się położyły, z wełnianki 

zimny śnieg się zrobił.
Odtąd, co nocy macocha sierotce już ścieliła na ławie, 

a wełnianka do dzisiejszego dnia rośnie po łąkach i przypomina 
ludziom, by nad sierotami litość mieli i nie czynili im krzywdy.

Jadwiga z Łobzowa.
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N A S Z  K Ą C IK

Z ie leń , d n ia 1 3 . X I. 1 9 2 7 ro k u . 

K o ch an y O p iek u n ie !

D ziś w  d n iu  św . S tan isław a  K o stk i 
p iszę p o raz  p ie rw szy liśc ik d o K o ­
ch an eg o  O p iek u n a . K ilk ak ro tn ie  d o ­
s ta łem  g aze tk ę , k tó rą je s t „O p iek u n  
D zia tw y " . P iln ie , z u w ag ą i za in te ­
reso w an iem  czy tu ję „O p iek u n a  D zia ­
tw y ". G d y p ie rw szy raz d o d an o  
g aze tkę d la d z iec i, u c ieszy łem s ię  
tem  d o teg o  s to p n ia ,  że rad o śc i m o je j 
n ie m o g ę o p isać . C h o d zę d o IV . 
o dd z ia łu k lasy II-g ie i, m am  1 0 la t. 
W  ty m  ro k u b y łem  p rzy ję ty  d o  sp o ­
w ied z i i K o tn u n j i św . i d z ień  
ten je st m o im n a jszczęśliw szy m w  
ży c iu .

K o ń cząc m ó j lis t ży czę szczęśc ia .

Jó zef S ro k a .

N ag ro d y d la d z ia tw y .

M in ął d z ień  św ię ta  M ło d z ieży , m i-*  
n ą ł d z ień św . S tan is ław a K o stk i. —  
D zień ten o b ch o d zo n o u ro czy śc ie  
w  k ażd e j n iem al m ie jsco w o ści. W  
o sta tn im  n u m erze p o d aliśm y , że  w y ­
zn aczy m y trzy n ag ro d y  za  n a jlep ie j 
n ad esłan e o p isy z u ro czy sto śc i. —  
T erm in  n ad sy łan ia  w y  p raco w ań  u p ły  - 
w a w  n ied z ie lę , d n ia 2 0 b m . —  P ro ­
s im y w ięc o n ad sy łan ie lis tó w p o d  
ad resem  R ed . G ło su W ąb rzesk ieg o  
d la „O p iek u n a* .

O p iek u n .

Z A G A D K I

R o zw iązan ie  zag ad k i z N r. 7

1 . U l, 2 . L is-t, 3 . D w an aśc ie m ie ­
s ięcy .

D o b re  ro zw iązan ia n ad esła li: M a­

ły Z d ziś i M ały K o p ciu szek .

2 . N a w y so k ie j g rzęd z ie s to k o -  
m o szek  s ięd z ie .

W  z iem ię p o w łaz iły , g ło w y  w y sa ­
d z iły —  a w szy stk ie  ły se .

S Z A R A D A

3 . P ie rw sze — d o m iasta  d o sta rcza  

w io sk a ,

D ru g ie —  w  ab ecad le g ło sk a ,

W szy stk o —  w  to b ie b ije w k aż ­
d e j p o rze .

B ez teg o n ik t n a św iacie ży ć n ie  
m o że .

K w ad ra t m ag iczn y .

’ fl 2 rśn W staw  w p u ste k ra -  
---- 1— | tk i o d p o w ied n ie  lite ry , 

2 ---------- | a o trzy m asz w y razy ,
------- 1— I k tó re b ęd z iesz m ó g ł

3 I ; czy tać p o z io m o i p io -  
— n o w o .

Z  n  a  c  z  e  n  i e w  y ra  z  ó  w : 1 . n a ­
rząd w zro ku , 2 . p tak , 3 . o w ad p o ­
d o b n y  d o p szczo ły .

Z Ł O T E M Y Ś L I

Jes t to w ie lk a  cn o ta u m ieć u  

ży w ać szczęśc ia i w ie lk ie to  

szczęśc ie n ie d ać s ię zaślep ić  

szczęśc iu .
Ś w . A u g u sty n .

*

K to o b o w iązk ó w w zg lęd em  

B o g a n ie sp e łn ia , ten też  i o b o ­

w iązk i, jak ie m a w zg lęd em  lu ­

d z i, zan ied b y w ać b ęd z ie .

*

S ło w n o ść w zg lęd em  s ieb ie i 

d ru g ich  je s t p o d staw ą p raw o śc i 

ch arak te ru i u fn o śc i.

L ep sza zg o d a , n iż  zw ad a ; zg o ­

d a w szy stk o m n o ży . N iezg o d a  

w szy stk o k az i i d o m y u b o ży .

• M in aso w icz .

*

W iara ro zp a la  d u szę  m iło śc ią  

w szy stk ieg o i p rzeb aczen iem  

w szy stk ieg o , ro z jaśn ia  o czy . K to  

w ierzy w B o g a , ten w szy stk o  

w ie , d la teg o n ie m a ta jem n ic , 

w ątp liw o śc i, szam o tań ; k to  w  ie  

rzy , je s t s iln y m  i n a ży c ie i n a  

śm ierć , k to w ierzy , ten ży je i 

p racu je jak ro b o tn icy  u d o b re ­

g o p an a , b o w ie , że p rzy jd z ie  

g o d z in a zap ła ty za tru d y , g o ­

d z in a o d p o czy n k u .

W ł. R ey m o nt.
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Okręt „Nadzieja" i jego mechanik.
BAJKA

V.
Na tylnym pokładzie „Nadziei", odświętnie wyszorowanej 

i udekorowanej girlandami, flagami i lampionami, pod błękitno- 
granatową kopułą południowego nieba, stanęły niezliczone sze­
regi jaśniejących bielą obrusów stołów biesiadnych, uginających 
się pod ciężarem wspaniałych zastaw i nakryć. Na honorowem 
miejscu zasiadł mechanik ze swemi przyjaciółmi. Wśród rado­
snych okrzyków wznoszono i pito jego zdrowie.

Nagle z bocianiego gniazda rozległ się sygnał : „ziemia"!
Entuzjazm załogi i podróżnych nię miał granic. Mechanik 

powstał, wzniósł w górę kielich i przemówił:
— Załoga i pasażerowie „Nadziei”! Oto zbliżamy się do 

lądu.
Niedawno jeszcze byliście jako stado baranów, nie mogą­

cych znaleźć właściwej dla siebie drogi. Przywykłszy do bata 
niewoli nie umieliście żyć swobodni bez niego i choć tęskni­
liście za wolnością, była ona dla was raczej zgubą niż pożytkiem. 
Gdybym ja was nie zmusił siłą do pracy i posłuszeństwa sobie, 
dotychczas błąkalibyście się w pustyniach oceanu północnego, 
umierając tam z głodu i zimna, albo rozbilibyście okręt swój o 
skały podwodne i poszli na dno morza, dając pokarm rybom i 
rekinom. Moja zuchwałość i siła uratowała was od zagłady.

Oto widzicie, jak szybko mknie „Nadzieja" do brzegów 
wysp Szczęśliwych. Widzieliście jak wolno posuwała się w po­
czątkach podróży, jak wiele pary uchodziło napróżno przez szpa­
ry i klapę bezpieczeństwa. Gdybym nie uszczelnił kotła, gdy­
bym nie zamknął na głucho klapy bezpieczeństwa, bylibyśmy 
zaledwie na połowie drogi do wysp Szczęśliwych, a teraz nie­
zadługo dojrzycie je golem okiem, a stopy wasze dotkną lądu 
wiecznej szczęśliwości. Ja wasz wódz doprowadziłem was do 

tej ziemi.
Po wylądowaniu pomyślę, co z wami dalej uczynić, aby- 

ścieina wyspach szczęśliwości nie pozostali baranami, jak w cza­

sie podróży.
Teraz wznoszę toast na cześć siły i potęgi „geniuszu”.
Jak ryk burzy zagrzmiały okrzyki zebranych biesiadników, 

ale jednocześnie stokroć potężniejszy huk wstrząsnął wszystkie- 
mi wiązaniami statku. Czerwony słup ognia i czarnego dymu 
wybuchł ze środka, gdzie znajdował się oddział kotłów i ma­
szyn. To kotły pozbawione klap bezpieczeństwa, wybuchły, 
siejąc grozę i zniszczenie. Krwawy blask ognia padł na pokryte 
trupią bladością twarze biesiadników. „Nadzieja" zatrzęsła się w 
swych wiązaniach i rozpękła na kilka części. Ponury odblask 

pożaru oświetlił czarne fale morza, wdzierające się do wnętrza 

płonącego okrętu.

„Nadzieja” powoli zaczęła pogrążać się w odmętach oceanu.

(Dokończenie nastąpi.)


